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Nadejdzie —  jak nadszedł  w 
Niemczech i W ł o s z e c h  —  i w  P o l ­
sce ten dzień, w  k tó ry m  idący  n a ­
p rz ó d  ruch n a r o d o w y  znajdzie swój  
w s r a  z w  R z ą d a c h  N a ro d o w y ch .  A 
w t e d y  w s zy s tk i e  u m y s ł y  i w s z y s t ­
kie s e rca  z w r ó c ą ^ i ę  tam, gdzie bi­

ją s e r ca  polskie.
W t e d y  przyjdz ie  kolej i na 

Gdańsk.  Na  szumne  has ło  n iemiec­
kie „Zuruck  zum Reicl i“ odpowie -  
n r g jn i e  has łem,  ale c z y n em :  Z po­
w r o t e m  do Polski.

W itold Gdański.

Gaśnic Młpdeao Narodowca
I wre szc ie  doczekal iśmy się w i o ­

sn y  — długo oczekiwanej .  P r z y s z ł a  
wiosna,  bo takie s(i p r a w a  Boże  — 
w ed łu g  k tó ry ch  jest  r z ąd zo n y  św ia t  
—  że po długiej  i ciężkiej  zimie 
prz ychodz i  w iosna  —  a z nią ż s c ie  
nowe,  —} życie  młode.

Podobnie  do p rz eży te j  zirny^ w 
przyrodz ie ,  m y  P o la c y  —  p r z e ż y ­
w a n y  jeszcze  zimę d ru gą  —  zimę 
dla większości  na rodu  polskiego n a ­
d e r  p rz y k rą .  P r a w d z i w e  życie  i 
HpŚboc lny rozwó j  na rodu są w s t r z y  
m aue  i jakbym/zapadłe w  sen z im o­
w y .  Zima ta w y r z ą d ^ i ^  p o w a żn e  
sz k o d y  i s t r a ty ,  a n a w e t  sp u s to sze ­
nia na  organizmie  b y tu  n a ro d o ­
wego !

Nie p o d d a w a j m y  się smutkow i  
i zw ątp ien iu  nie z a ła m u jm y  b e z ­
czynnie  rąk  Przeci\Viiie -— z otuchą 
i nadzie ją spogląda jmy w  p r z y ­
szłość,  w ied ząc  i pam ię ta jąc  o tym 
że po długiej  i c i ęż k ie j  zimie p rz y j ­
dzie —  (przyjdzie —  bo wed łu g  
Prawr B o ży ch  r z ą d zą c y ch  ty m  świa-  
R m  musi przy jść)  w iosna —  w iosna  
narodu  polskiego —  ta w iosna n a r o ­
du, o k tó ra  oddawma w a lc z :  m y  i 
Pros imy  B oga  —  w iosna  narodu,  
k tó rą  będzie  W ie lk a  Po lska !

1 ta  w iosna  n a rodu  już idzie — 
idzie po w olnym i  —  ale za  to p ew -

k t ó r y c h  nic już nie zdoła  cofnąć ni 
p o w s t r z y m a ć ! . . .

Co więcej  —  m o ż n a  powiedzieć,  
nymi  i si lnymi k ro k am i  —  kro ka mi  
że są odcinki  życ ia  n a r odow ego /  — 
na k tó ry ch  w iosna na rodu  p raw ie  
żc za p a n o w a ła .  Do odcinków? tych 
nal eż y  w  p i e r w s z y m  rzędzie  o d c -  
nek akademicki  —  gdzie /  jak nam 
wiadom o,  p raw ie  w s zy s tk i e  o rg an i ­
zacje ak ademick ie  w p r o w a d z i ł y  do 
s w y c h  s t a tu tó w  t z w /  p a r a g ra f y  a- 
ryjskic —- w y k lu c z a j ące  z e ^ s w e g o  
g rona  ż y d ó w  —  gdzie w?alka o 
ghet to  —  o które j  p isa łem w? po­
przednie j  gaw ędz ie  —■ w y d a ł a  juz 
sw oje  p o z y t y w n e  rezul ta ty ,  a p r z y  
wypisach na p i e r w s z a / r o k  U n i w e r ­
sy te tu  P o z n ań s k ieg o  —  dzięki z a ­
biegom młodzi eży  p rz y szed ł  do 
skutku tzw.  num erus  nullus, czyli 
nie p rzyję to  ża dnego  żyda.  D o w o -  
dem w re s zc i e  s tale w z m a g a j ą c y c h  
się wypływów n a r o d o w y c h  na o d ­
cinku akadem ick im  to fak t  o pano­
w a n ia  w  os ta tn i ch  w y b o r a c h  p rz ez  
młodzież  katol icko - n a r o d o w ą ,  sa- 
nacyjno - l ew icow ego  ^ B r a t n i a k a  ' 
w  Krakowie .  T eg o  „ B r a tn i a k a 11 —  
k tó ry  był  do ty ch czas  j e d y n y m  z 
w ięk s z y c h  w  Polsce  n i e n a r o d o w y m  
—- i k t ó r y  n a z y w a n o  k ra k o w s k i m  
lub ak adem ick im  „ M a d r y t e m 11.


